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Mianowani z o s t l ł l  przez Komnuss a Uz-ul. Śp ią
" 'edliwości • Antoni D o b ro w o lsk i ,  applikan sądów „ , 
Patronem n r / y  trybunale cywil,  w d z twa augustows.  
" W z ia tu  l  A .W o jc iech  T u r s k i ,  o b ro n ca p w v sa a z . i t .  
P ° H »  powiatu piotrkowi., Obrońca przy sadzie  pn- 
KoJ« W Radomsku. — Franciszek Gawroński . .nl<wi 
^nten , p.du poiic.i poprawczc .1 obwodu saodonu . . .  
iV'r'iii K arwowski,  apphkant sadowy  

yhiinale cyw il-  w d ztw a  lubelskiego.  * .
f 8f Z a w a d z k i ,  obrońcą przy sadzie pokoju powi « 
* miasta W a r s z a w y . - M i c h a ł  P o m a r s k i , \osa./ , oj
* * * ii  szczegó łow ej  to warz. kredyt,  z .em s w wdztwie
ahets., patronem przy tamecznym trybunale.

Kom missia W twa M azow ieckiego uwiadamia 
**oby i n t e r e s  sow aoe, ia  z pow odu, m eządania

p r z e z  oddających na pocztę l i s t j J  t. l ^ r  
dawania sobie rewersów sznurowych z kwita 
r iuszów , Sadnu kontrolki dochodu r e w e .

g u b i o n e g o  l i s t u ,  p i e n i o u  y i  p r s  S7.no-
ndJ-.hie takowych olrzy ma z poc.z y •

.V w sz y s tk ie  z . tćm  urzędy adm .ninir.oy - 
ne  policyjne, i skarbowe, ekonomiczno .los- 
I V  niajif ściśle dopełniać powyższe r o z ­
rządzenie , w p ^ c i w j j r m  ^ w i e u ,  razie, .
k o straty  wynadgrocy.1*- uvUlt . u ; QCrn V r W ^ r a r .  v
g d z ie  o n ł n c i l i  p r e n u m e r a t ę ,  oraz,  zł ■ *

d a  op ie cz ę to w a n e  e ^ m p i a - z c  l
dv cii sazcU przy pocv.ta.nce w Warszaw ic, 
S k gt 6 ^ J  t i  dzie-ło n a
num erow ały .  Na ten . p o p ry .e Jz^ cy  ton 
niejszego dzieła  zwracamy uwagę « J  
tych , którzy mają l«b  za,nysia.,ą zn ^  1 _ 
bry ki cukru  z buraków; we wspomnrony u  bo 
wiem num erach tego pisma znajduje ^  
k ła d n a  wiadomość o , ’k« bu-
niacli w oc7,ys/'c ^ ni11 ^ ( ‘j t i c a . o r . )  { r ri» 
r a k o w e j  i nŁywan.u naczyń płaskie _ \  ^
,wtnll isoirs)  i s to k o w y c h  do­
k i  te ,  ii a zasadach chem)i ng.un • 
ś w i e ż e n i e m  stwierdzone, są n a d e w a z m . ,
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od k i lk u n a s tu  do 50 ty s ięcy  w e d łu g  w ie lkości 
z ak ła du  ro cznego  zy sk u  p rz y n o s z ą .  W toinie 
XVII rozpocznie  się p i 'zyob iecany  a uży te c zn y  
d la  naszego k ra ju  p rzed m io t  o c h o d o w a n iu  j e ­
d w a b n ik ó w .

P o r t e r u  dob rego  k ra jow eg o  lu b o w m k o m  , 
p rz y je m n ie  j e s t  d on ieść ,  iż w h a n d lu  p .  O s ie ­
ckiego na p rzec iw ko  kom m iss j i  R z .  P .  i s k a r ­
b u ,  z n a l a z ł e m  t a k  w y b o rn y  p o r t e r  k r a j o w y ,  
iż c iekaw ością  p rz e ję ty ,  z ap y ta łem  się o n a z ­
w isko  fab ry k a n ta  , w ym ien iono  P .  G lim pila ,  
z a k ła d  te n  p rzy  u licy  K ro chm alne j  posiadają- 
c e g o . _ _  Ce. Paw. Ob. W oje .  Ł o m ż .
*. A utorow ie  coraz l ic zn ie jszy ch  a r ty k u łó w  w y ­
m ie rzo n y ch  p rzec iw ko  P o ls k ie m u  K u rje row i 
w y b o rn ą  ob ra l i  m e tod ę  wojowania z d z ie n ­
n ik ie m .  N ie  lu b ią  oni,  ani praw dziw ej poezji ,  
k tó r a  z na tchn ien ia  p o c h o d z i ,  ani filozofji w y ­
p ły w a ją c e j  z w łasn ego  n a m y s łu  i rozum owań. 
Z d a n iem  ich jedno  i d ru g ie  g r o z i  u p a d k iem  cy ­
wilizacji .  Na poez ją  i k r y t y k ę  ro m a n ty c z n ą  
w y m y ś l i l i  d ja log i czyli rozmowy l i te r a c k ie ,  l e  
d jalog i n a s tęp u jąc y m  sp o rząd za ją  się sposobem : 
j e d e n  z s p o m n io n y ch  autorów codz ienn ie  p r a ­
wic z na jdu je  się gdzieś  na w ieczorze ,  gra w w i­
s ta ,  p ije  h e rb a tę  i rozm awia z in n e m i o rem an-  
tyczności .  Ł a tw o  zg ad nąć ,  ze w szyscy obecn i 
Panow ie  A. B. G. 1) i E  m uszą  być  zab itym i 
n ie p rz y ja c ió łm i  poezji ro m a n ty c z n e j .  N aza ju trz  
t e d y  zjawia się a r t y k u ł  p ow tarza jący  co do l i ­
t e r y  w czorajszą rozm owę. O dow cip ie  ! Jak zes
z a r tk i  i  o s t ry  ! Je s t  je szcze  in n y  n iem n ie j  ge- 
n ja ln y  sposób wojowania z rom an ty czno sę ią :  
a u to r  sp o m n io n y c h  djalogów prow adzi n ie z g ra ­
b n e g o  p o e tę  ro m an tyczn ego  do fab ryk an ta  (m o- 
fre ,świec albo ł o ju . )  P o e ta ,  p o trz e b u ją c y  p i e ­
n iędzy  zab ie ra  g łos ;  fa b ry k a n t  go n ie  rozum ie ; 
z tąd  śm iech ,  i nowy a r t y k u ł  W gazecie! Z fi- 
lozofją dow cipnie j  jeszcze  wojują: sporządzają  
w yk azy  osób o b łą k a n y c h  na u m y ś le ;  dom y wa- 
r ja tów za ludn ia ją  filozofami. <*Gtoż sm u tn e  o p ła ­
k a n e  s k u tk i  nauk a b s t ra k c y jn y c h !  !,, —  Ci t u ­
torowie  coraz l iczn ie jszych  a r ty k u łó w  w y m ie ­
rz o n y ch  p rzec iw ko  K urje ro w i P o ls k ie m u ,  s p r a ­

w ia ją  nam  p raw dziw ą  pociechę . C ie szy m y  się? 
Że p iszą ,  chociaż b r e d z ą ;  z czasem nauczą  sif 
m y ś l ić  i p isać .

L udz ie  gorliwi o rzecz  pu b liczną ,  nad a ją  czę- , 
sto god ło  d ob ra  narodow ego przeds ięw zięc iom  
w sp ó ło b y w a te l i ,  w k tó ry c h  in te re s  w ła s n y  jes t 
n a jd z ie ln ie js z y m , jeże l i  n ie  je d y n y  m powodem- 
Z a p ew n e ,  m oźnaby  uważać ten  sposób, ja k o  g rze ­
czne n a p o m y k a n ie  szczegó lnym  osobom , na j­
w ażn ie jszych  d la  tow arzys tw a obow iązków , o 
k tó r y c h  zapom inać  naw e t  in te re s  w łasny  dobrze  
z rozum iany  n ie  dozw ala . A le  z d ru g ie j  s t ro n y  
zuży w ało  to w y ra z ,  k tó ry  stanowić powinien  
n a jd ro ż sz ą  p ochw ałę  d la  obyw ate la ,  i t a k ,  te ­
raz  sami n ie  w iem y ,  j a k  ocechować usiłow anie 
W ale r jana  K ra s iń sk ieg o ,  k tó reg o  w ydan ia  S te ­
reo typ ow e ,  ob iecu ją  d la  sp raw y  ośw iecen ia  p o l­
sk iego ,  na jw ażnie jsze  i oddaw na pożądane  owo­
ce. W p a tru jem y  się o becn ie  w dz ie ła  K a rp iń ­
sk iego ,  k tó r e  wydawca w je d n y m  tom ie  p o m ie ­
śc i ł ,  i z ł .  10 z w izerunkiin  p oe ty  o c e n i ł ,  i gdy 
w y d a n ia  p o p rz e d n ie  cz te ry  i więcej razy  od te ­
go d ro ższe ,  w ch o dz iły  do h an d lu  x ipgarsk ie-  
go, z b łę d a m i  i d e fe k ta m i  ja k ic h b y  się i W ro­
c ław sk i  K orn  i W arszawski k o r r e s p o n d e n t  nie 
w y p a r l i .  W y dan ie  S te reo ty p o w e  uw iecznia  p ie ­
n ia  po lsk iego  B a rd a  w k sz ta łc ie  w szy s tk ie  n ie ­
m al w a ru n k i  p ięknośc i i popraw nośc i d ru k a i  
sk iej m ającym . N iskośc ią  zaś ceny  robi ten 
sk a rb  d o s tęp n y m  praw ie  dla każdej p o lsk ie j  cha­
tk i .  J a k ż e b y  n iebo n ie  m ia ło  pobłogos ław i^  
tak zacnym  zam iarom . My ża łu jem y  ty lk o ,  »®
form at n ie  j e s t  trochę  w ęższym  j a k  n ap rz y  k ład
S ch aek sp e a re  L ip sk i .  D z ie ła  wzorowe wszystkie 
p isarzy  n ieży jący ch ,  jako  w łasność  publiczne? 
w yjśćby  pow ione w p od o b n em  w y d an iu ,  ró­
w nie j a k  i xięgi s z k o ln e .  .Wówczas (*. V\ale* 
r jan  K ras iń sk i  d o p e łn i  najw ażnie jszego  może 
k ro k u ,  j a k i  obecnie  uczyniono  w sp ra w ie  li' 
t e r a tu r y  i x i fg a r s tw a  po lsk iego .

Śm ieszna  o m y ł k a !  —  N u m e r  Septembro**? 
B u l le t in  de  Ferii ssać Sc ien .  M ili t .  dając wiad® 
mość o p a m ię tn ik ach  Jancza ra  w ydanych  * 
W arszaw ie  p rzez  G ałęzow sk iego ,  juówi iż nap>'

t
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“ane Są w dzikiej  ł a c in i e  wtenczas  używane j  w
* °isce, a objaśnione tłómaczeniem polskiem dru- 
Jo'van6mobok tex tu .  N-r.ywa tę łacinę l in g u a

9 Vernacu la ,  co żadnego sensu nie ma, gdyż ria- 
'Tct uczeń pierwszej klassy wie, iź to w y ra ź n ie  
Znaczy j ę z y k  o jczysty  jakiegokolwiek bąć na- 
*ądu. Dawno już tak śmiesznej i grubej omył- 

1 W wspomnionem piśmie nie widziano; Bul- 
elin Ferussaca jednak  w tym p rzypadku  nie 

'■^sługuje na naganę bardzo ostrą, gdyz wyją- 
v' Szy ten a r ty k u ł  z Revue encycloped ique , ten  
S ie n n ik  przytacza.
■ (A.n.) Dnia ,wczorajszego idąc ulicą Miodową ko- 
0 pałacu Chodkiew irzów, po raz p ierwszy w ż y c iu  

u jrzałem  is to tę  ż y jącą ,  k tó ra  bez g łow y bie- 
S*a przez ulicę. O ta k  szczególnym w ypadku ,zw ła -  
szcza dla naturalis tów bardzo w a żn y m ,  sad ze ,  iż 
S®dzi się donieść w piśmie publicznem. B y ł  to indyk 
dobrze u tu cz o n y ,  k tóry  zupełnie uciętą miał głowę; 
M'e w obficie oblewała  jego szyje, a jednak ubiegł 
kukanaście kroków z taką  rzeźkoscią, jak  gdyby by ł  
z głową i zapewne dalej jeszcze by łby  pobiegł,  gdy- 

kucharka , k tó ra  właśnie co na nim stanowczą 
złc ia  operację  b y ła  usku teczn iła ,  nie b y ła  za  nim
* nożem wybiegła .  Wielka szk o d a ,  że k tóry  z  ba- 
uaczów n a tu ry  nie b y t  świadkiem tego pośmiertne; 
Ro pochodu, bo tu właśnie by ła  pora  do doświad- 
**®nia, jak długo indyk bez g łow y  żyd i po ulicy 
o*egać może. • K. O.

i lości R e d ak to rz e /  Wyczytawszy w N r.  108 
Kur. Polskiego wyrachowanie statystyczne lu ­
dności Kró. Pol. a mianowicie, iż liczba wła- 
soicieli gruntów je s t  o 10 razy większa od li-  
cz.by dzierżawców, dziwić się musiałem , iż po­
mimo tej przewyżki taka zachodzi trudność w wy­
w iez ien iu  dzierżawcy. Z tego nastręczyła tni 
S|ę uwaga, którą ze względu nadchodzących in- 
loiessów ś. Jańskich może nie odrzeczy będzie 
P°dać do wiadomości publicznej za pośredni-  
*l»tm Kurjera Pol.  Racz je pan umieścić, je ­
żeli uznasz że uwaga moja może przynieść 
Jakow'a korzyść . Ktokolwiek b y ł  w potrze- 

** szukania dzierżawcy lub dzierżawy, p rzy-
iż tysiące je s t  niedogodności towarzyszą- 

eJ ch temu interessowi , a z nich nojważniej- 
strata czasu. Do tej pory dzierżawca po- 

*\U»ie, że tak  rzekę,  dowiadywać ^  musi o 
'Niedzicach mających dobra do wypuszczenia;

czsętokroć zdarza się, iż jeżdżąc za dzierżawą; 
na każdym niemal popasie dopytujemy się czy 
niema w okolicy dzierżawy do wypuszczenia ? 
Na zapytanie tak ubocznie czynione często fał­
szywe odbieramy wiadomości. Jedziem o p a­
rę  a czasem i k ilka  mil w nadziei: gdy do­
piero  w miejscu dowiadujem się że nas zwie­
dziono. Dziedzic także tylko przez p r z y j a ­
c ió ł  lub znajom ych  dzierżawcę dostaje. Dla 
czegóż jWzajemnein porozmieniem nie znieść tę 
niedogodność gdy to od nas zależy? Nimby u nas 
weszły  w zwyczaj k on trak ty  podobne lwowskim 
lub kijowskim,możnaby w następujący sposób po­
stąpić: Niechby w każdem mieście wojewódz-
k iem  było obrane miejsce, w któreinby dzie­
dzice składali  anszlagi dóbr które chcą wy­
dzierżawić,  przy  tych cenę (choćby nie osta­
teczną) w takim razie dzierżawca znalazłszy 
dla siebie coś jdogodnego, zjechałby na grun t 
w pewności że te dobra są do wynajęcia- /  ta­
k iej pewności w yp ływ a korzyść bardzo wa­
ż n a ,  że in teres daje się łatwiej uskutecznić. 
Już dziedzic nie może powiedzieć (jak się to 
zdarza) że nie jes t  w konieczności wydzierża­
wienia dóbr, chyba że dostanie znajomego dzie­
rżawcę i t. p. Takie mowy mające na celu 
wyciągnięcie wyższej ceny, na nieby się nic 
zdały; a przystępując z szczerością do in leres-  
su prędzej go tnożna uskutecznić. W takim 
razie potrzebaby kogoś, któryby anszlagi nade­
słane u t rz y m y w a ł .w porządku. W ynagrodził­
by go chętnie dziedzic i posessor in te res  do 
skutk ■ doprotvadziwszy; koszta te zawsze b y ­
łyby  mniejsze od łożonych no mniej godne i 
długie podróże przez posessorów podejmowane.

Obywatel z nad Pilicy.
Na wczorajszej giełdzie warszawskiej p łaco­

no za polskie listy zastawne, nie licząc w to 
wartości kuponu wynoszącej zł. I gr. 5§ po 98 
gr. 10; za polskie obligacje udziałowe dawano 
300; za dowody Kom. Cen. Likw. za żołd po 
30 dawano 35; za ho llendersk ie  dukaty nowe 
po 19 zł.  25 gr.; za dukaty stare ważne po 19 
z ł.  22% gr. za rossyjskie assygnaty da Jlno 181.
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Kozia ; G liszczyński Nepo. Pose! J  0 D l a j j ,  * ez. 
l iń sk i Ignacy 755 .ilektoraln'a; K i ^ t k o  ^ U  ła n

as-
2766 O b o ź n ą . _  W czoraj w 7-

Dfcis z ran a  stopn i c ie ś la  •______

^tabowosct ępijagrAtticsne

l
k a z e in  z i .  31 w y z n a c z y ł  N .  P a n  dl* m a ­

t k i  z a m o r d o w a n e g o  w P e r s j i  p o s ł a  G i y  >oje . o 
w e ,  o ra z  d la  j e g o  m a ł ż o n k i  r o c z n ą  p e n s j ę  po  
5 0 0 0  r .  i . n a  r a z  po  3 0 ,0 0 0  r .  p e t e r s .

D n i a  13 m a r c a  z a k o ń c z y ł a  ż y c ie  \

b u r g u ,  r i M .  S ' * b l X o ™

p u s  k a d e t ó w  w P e t e r s b u r g u .  I I ,d i l - ja a s /a  w y 
c h o d z ą c  z sa l  n a p i s a ł  w x i ą ż c e  m ie j s c o w e j  te

' V J r „ i  x c ' . V e h a m e d  H a l i l  K i  f a t .  J e j u s e n c h a n -

t e  d e  t o u t  c e  q u e  j ' a i  v u .
W I ło s s j i  w y d a n e  z o s t a ło  n o w e  r o z p o r z  c 

n i e  w z g l ę d e m  b u d o w y  o k r ę tó w  m o r s k i c h  , . u t -  
_ n y c h  s t a tk ó w .  S z e s n a ś c i e  ic h  w zorow  p o d a  m i ­

n i s t e r  s k a r b u  do w ia d o m o ś c i  p u b l i c z n e j .  y
w a tn i  b u d u j ą c y  s t a tk i  m o g ą  m ie c  w y z n a c z o n y c h
in S e n ie r ó w  m o r s k i c h  do k i e r u n k u  p o d o b n y c h  
r o b ó t  i n a b y w a ć  d r z e w o  w - l a s a c h  r z ą d o w y c h .  
O p ł a t a  od  n o w y c h  o k r ę tó w  z n iż o n ą  z o s ta ła  n a

l a l s l k o ł y  k a d e t ó w ,  k a ż d a  z 4 0 0  u c z n ió w  z ł o ­
ż o n a ,  z a ł o ż o n e  b ę d ą  w N o w o g r o d z i e ,  T u l i ,  1  a r a ­
b o w ie  , P o ł o c k u  , P u ł t a w i e  i E l i z a b e t g r o d z i e .  
P r z y j m o w a n i  b ę d ą  do n i c h  s y n o w i e  s z l a c h ty  i 
w y ż s z y c h  o f f ice ró w .  S u m m y  n a  t e n  ce l  p o t r z e -  
b n e  u c h w a la  s z la c h ta  w ła ś c iw y c h  g u b e r n j i  1 
W c z ę śc i  u c h w a l i ł a  ju ż  z n a c z n e  s u m m y .  D o 
n i e j  t a k ż e  n a l e ż y  w y b ó r  m ł o d z i e ż y ,  m a ją c e j  s ię  
k s z t a ł ć  w t y c h  s z k o ł a c h  do s t a n u  w o jsk o -  

w e g o .
______________________  IHIMH— ........................ ■<■!! Iimi I --------
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M o d e l  p o m n ik a  , d l a  w e k o p o m n e j  p a m ię c i  
A l e x a n d r a  w T a g a n r o g u ,  j e s t  j u ż  u k o ń c z o n y .  
B ę d z ie  to p o sa g  b r o n z o w y ,  w ie lk o ś c i  k o l o s a l n e j ,  
n a  podstawie ,  m a r m u r o w e j  z g r a n i t o w e m .  s t o ­
p n i a m i .  N .  N .  z m a r ł e  c e s a rz o w e  p r z y ł o ż y ł y  s ię  
d o  k o sz tó w  te g o  p o m n i k a  s u m m a  4 ° , ° ° 0  . ,
m i e s z k a ń c y  T a g a n r o g u  z ło z y  . 2 5 , 0 0 0 ,  a m e d o
s ta ją c e  n .  k o s z t a  1 2 ,5 0 0  r .  k a z a ł  N .  P a n  d o ­
p ł a c i ć .

■ ^ e g r o w i e  na w y s p a r h  z a c h o d n io - i n d y j s k i c h  p o ­
s ta w ie n i  zo s ta l i  p r z e z  r o z m a i t e  p o s t a n o w i e ­
n i a  k r ó l a  a n g ie l s k i e g o  n a  z u p e ł n i e  ró w n e j  s t o ­
p i e  z E u r o p e j c z y k a m i .  J a k o ż  ł ą c z ą  s ię  o n i  z 
r o d z in a m i  b i a ł e m i ,  z a c z y n a ją  o d d a w a ć  s ię  h a n ­
d low i  i r z e m i o s ł o m ,  o t r z y m u j ą  n a w e t  p u b l i ­
c z n e  u r z ę d y .  W ie lu  N e g r ó w  m a ju ż  s to p i e ń  
o f f icc ró w  w w o js k u .

Doktor  ICoppenstaedter przen iósł swoje m ieszkanie 
do domu pod liczbą 389 przy ulicy k rakow sk ie  Przed
m ieście  obok Teatru Rozmaitości.
■ Niżej podpisany Dom handlowy kontynując  rozpo 
c z e t a  sprzedaż Win po cenach zniżonych w p a l a *  
własnym przy ulicy Długiej w stancji Ner 17, .u* 
zaszczy t  donieść Szanownej publiczności , iz w c 
jak najprędszego ukończenia tejże sprzedaży, pos 
nowit osobom “biorącym od razu  w .lose, znaczne,, 
dawać R a b a tt stosowny, zaręczając za  dobre ga tuns 
W in .— D y ke rt e t Syn.

m ały  angielski giau«.i,  n s y n   . -
b ia ła  i pod brzuchem odmianę b ia łą  mający , u. ę 
i  i,oxm nie u c i i t e , koloru ja sn o -k asz tan o u a ty  (ja* 
wiewiórka) w kształcie charcika  , ty lne  nozki mcc' 
wyższe jak p rzednie ,  zwinny jak  żywe srebro. ». 
nowot- z n a lazca ,  l u b o  nim mający wiadomość, 
czy donieść do domu Bazyljanow pod Ner 435 p «  
ulicy Miodowej na Isze piętro do W. R o m a s z e w s k ą  
g o ,  a prócz wdzięczności za  odzyskaną s tra tę  
ulubionego pieska,  odbierze nagrody rubli dwa. . 
S S T  Kto odda w Rynek Starego Miasta pud N. « 
na Isze piętro Suczkę z ga tunku  Hartów l '°koj,,  wy^ 
angielskich koloru żó łtego ,  czyi. ciemno-piasków 
go” nogi i pod szyją  b i a ł a , k tó ra  s.ę zabłąkał* 
o trzym a dobrą nagrodę.

A  dniu onegdajszym z południa zginął piesek 
„giel.ski g ł a d k i ,  nóżki wszvstkie z odmianą
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